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ORGAN DZIELNICY WIELKOPOLSKIEJ SOKOŁA 


WSZYSCY DO PRACY ZLOTOWEJ 


Rok bieżący będzie niewątpliwie trwałymi zapisany zgło- 
skami w dziejach Sokolstwą Dzielnicy Wielkopolskiej. Nieza- 
pomnianym bowiem wydarzeniem stanie się nasz Zlot tego- 
roczny w Poznaniu, który wykazać musi, że Sokół dobrze 
służy Ojczyźnie. Od zarania swego powstania Sokół jest 
skarbnicą nieprzemijających, ciągle świeżych i zawsze żywych 
wartości, zasadzających się na: granitowym fundamencie idei 
narodowej. Wartości te w dzisiejszych czasach stać się muszą 
własnością całego społeczeństwa. Musimy więc wytężyć 
wszystkie siły, abyśmy na Zlocie mogli z dumą pokazać wy- 
miki naszej pracy organizacyjnej. 

Udział gniazd i okręgów w Zlocie musi być masowy i po- 
wszechny, aby zamanifestować, jak wysoko cenimy sobie 
służbę w sokolich szeregach. 

Ówiczący muszą być przygotowani dobrze i sprawnie, aby 
wykazać, że Sokół z pełnym poczuciem odpowiedzialności pra- 
cuje dla dobra Ojczyzny. 

Czas nagli! Niewiele miesięcy dzieli nas jeszcze od Zlotu. 
Należy zatem niezwłocznie przystąpić do ostatnich przygoto- 
wań, Nikomu nie wolno uchylać się od obowiązku współpracy 
w należytym przygotowaniu Zlotu w tej czy imnej dziedzinie. 
Umiejętne sharmonizowanie wysiłków przyczyni się wielce do 
ułatwienia sobie i usprawnienia pracy. Nie należy niczego 
odkładać na ostatnie tygodnie, lecz już dzisiaj wytężyć całą 
energię, aby Zlot poznański był naprawdę wielkim i wspania- 
łym pod każdym względem pokazem tężyzny, żywotności i roz- 
woju Sokolstwa. 


Nośmy nasze odznaki! 
Pozdrawiajmy się sokolim „Czołem*! 


Pod nagłówkiem ,„Nosimo naš znak! — Pożdravljajmo se 
 naśim pozdravom!“ czytamy w jednym z ostatnich numerów 


jugosłowiańskiego organu sokolego „Sokolski Glasnik* artyku- 
lik, którego treść warto i nam zapamiętać i wziąć sobie do so- 
kolego serca. 

„Gdziekolwiek się człowiek obróci, spostrzeże u ludzi na 
piersiach jakiś odznak. Są to odznaki rozmaitych klubów, 
związków, stowarzyszeń itp. Tylko naszego sokolego odznaku 
nie ujrzymy! Co to jest odznak i dla czego się go nosi? O tym 
wie każdy, lecz niemal co drugi druh o tym zapomina. My, ja- 
ko najsilniejsza organizacja, licząca 280 tysięcy członków (czy 
nas w Polsce, dwa razy tak wielkiej, jak Jugosławia, nie wstyd! 
-- przyp. tłumacza), słabo tylko nosimy nasz sokoli strój. Po- 
cząwszy od prezesa, aż do ostatniego dziecka wśród sokoiąt! 
Z czego możesz wnioskować, że w jakimś mieście jest dużo na- 
szych członków? Tylko ze stroju, — z odznaki sokolej! Czy każ- 
dy nie musi sobie pomyśleć natychmiast: tu jest dużo sokołów, 
gdy zobaczy dużo druhów z sokolim odznakiem?! 

„Nasi członkowie nie noszą odznaku sokolego w takiej licz- 
bie, jak trzeba. Nikt nie daje przykładu! Mało jest tych, co sta- 
nowią wyjątek! Popatrzmy tylko — czy to na jakiegoś prezesa, 
sekretarza, naczelnika lub innego funkcjonariusza sokolego, kto 
nosi sokoli odznak? Rzadko spotyka się takich. A oni są prze- 
cież powołani do tego, by propagować ideę, której wszyscy słu- 
żymy. Dla wielu — zdawałoby się — jest to niewygodne. Zaś 
inni ozdabiają się w jakieś inne odznaki, które są w gruncie 
rzeczy sokole, ale nie są sokolim odznakiem przepisowym. Nie 
jest to ten odznak, po którym każdy pozna, że jesteś sokołem. 

„Nośmy, drubowie i druhny, nasz piękny sokoli odznak! 
Niech każdy wie, ilu nas jest! Kto się boi lub się wstydzi, dla 
tego nie ma wśród nas miejsca. 

„To samo odnosi się do naszego pozdrowienia sokolego. 
I ono słyszy się rzadko. Gdy, druhu, jesteś starszym i młodszy 
przechodząc nie pozdrowi cię pierwszy, pozdrów go ty. W ten 
sposób przypomnisz mu jego obowiązki i następnym razem on 
pozdrowi cię pierwszy. 

„Trzeba, by wszędzie rzucał się w oczy nasz piękny sokoli 
odznak i by wszędzie słyszano nasze sokole „Czołem!* 

Czy uwagi druha jugosłowiańskiego nie przydadzą się 
i nam? Nasz odznak związkowy — piękniejszy od jugosłowiań- 
skiego — jest wprawdzie trochę za drogi; potanienie wpłynęłoby 
zapewne korzystnie na ukazanie się go w znaczniejszej liczbie 
— tak, by „wszędzie rzucał się w oczy“, 


Druh prezes Arciszewski w Pradze 


W numerze listopadowym  „Pobudki* wskazywaliśmy na 
konieczność podjęcia międzysłowiańskich stosunków organiza- 
cyjnych, które wskutek znanych zajść zaczęły się poważnie 
rwać. To też z radością wyczytaliśmy w prasie codziennej 
w pierwszej połowie grudnia wiadomość, że druh prezes Arci- 
szewski pojechał poniekąd urzędowo do Pragi, dając tym do- 
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wód, że Sokolstwo polskie w myśl znanego oświadczenia p. mi- 
nistra Becka o „wczorajszym przeciwniku“ wyciąga pierwsze 
rękę do ciężko przez Opatrzność -doświadczonego narodu, wy- 
stawionego obecnie na tak silny napór niemczyzny, jak przed 
wiekami Słowianie połabscy. 

Nie otrzymując tu praskiego „Sokolskiego Vjesnika“, po- 
wtarzamy to eo on pisze o wizycie druha prezesa Arciszew- 
skiego za białogrodzkim „Sokolskim Glasnikiem'*: 

„Druh Arciszewski złożył przede wszystkim wizytę funk- 
cjonariuszom Związku Sokolstwa Słowiańskiego, z którymi 
konferował o ważnych sprawach, odnoszących się do współ- 
pracy w tymże Związku i do wzajemnych stosunków między 
poszczególnymi związkami sokolimi . Oświadczył wyraźnie, że 
przybywa ze szczerego serca sokolego, przekonany, że drogą 
przez Sokolstwo, jak dotąd mogą doznać wyjaśnienia rozmaite 
sprawy, z powodu których poniekąd krwawi się serce. W roz- 
mowach prezesa Polskiego Sokolstwa z kierowniczymi osobi- 
stościami Sokolstwa czeskiego wyjaśniono podstawy i stwier- 
dzono warunki, na jakich będzie możliwa współpraca. Co się 
tyczy Związku Sokolstwa Słowiańskiego, to prezes Arciszew- 
ski zaprosił przewodnictwo Związku na posiedzenie w War- 
szawie. 

„Naczelnictwa poszczególnych Związków rozpatrzą możli- 
wość zawodów Związku Sokolstwa Słowiańskiego, których zor- 
ganizowanie przypadłoby obecnie z kolei Związkowi Polskie- 
mu. Prezes Arciszewski oświadczył gotowość poczynienia sta- 
rań nad zabezpieczeniem majątku czeskich towarzystw soko- 
lich na terytorium, jakie przypadło Polsce.“ 

Artlykuł kończy się następująco: „Jakkolwiek wizyta 
przedstawiciela Sokolstwa polskiego miała charakter bardzo 
skromny, wykazuje ona jednak dobrą wolę, że szereg kwestyj, 
które dotknęły głęboko nasze serca, ma być rozstrzygniętych 
w sposób sokoli.“ 

W końcu „Sokolski „Glasnik“ podaje nie bez satysfakcji 
pismo, jakie dh prezes Arciszewski przesłał z Pragi prezesowi 
Sokolstwa jugosłowiańskiego, stwierdzające serdeczność przy- 
jęcia go tamże. Pismo to podpisało również kilku kierowników 
sprawy sokolej w Czechach. 


Rozwiązanie Sokoła w Słowacji 


Od listopada krążyły niestwierdzone na razie wieści, że 
autonomiczny rząd słowacki rozwiązał organizację sokolą na 
terenie Słowacji. Nastąpiło to faktycznie uchwałą z dnia 14-go 
grudnia. Już przed tym czynniki słowackie, będące u władzy, 
czyniły Sokołowi wiele trudności. Wobec tego słowackie Okrę- 
gi sokole urządziły w dniu 16 października zjazd delegatów 
w Turczańskim Św. Marcinie, na którym zapadła uchwała, że 
ze względu na zaszłe przemiany ma się utworzyć samodzielna 
organizacja sokola pod nazwą „Sokół Słowacki“, mający nadal 


współpracować z resztą słowiańskiego Sokolstwa. Zjazd wy- 
raził również gotowość współpracy dla dobra nowego, autono- 
micznego państwa słowackiego przesyłając rządowi wyrazy 
hołdu. 

Niewiele to jednak pomogło. Zorganizowana na wzór hitle- 
rowski „Gwardia Hlinkowa* zajmowała na własną rękę sokol- 
nie, występując przeciw członkom Sokoła. Wobec tego odbył 
się w Turczańskim Św. Marcinie ponowny zjazd, w dniu 6 li- 
stopada, na którym wybrano nowy zarząd „Sokoła Słowackie- 
go“, złożony wyłącznie z samych Słowaków. W memoriale 
wręczonym przez nowy zarząd premierowi ks. Tiso, wskazywa- 
no na fakt, iż najwięksi patrioci słowaccy zalecali zakładanie 
Sokoła, którego prześladował jedynie rząd węgierski. Mimo to 
nastąpiło w połowie grudnia rozwiązanie Sokoła Słowackiego. 

Do chwili tragedii, jaka spotkała Czecho-Słowację było 
w Słowacji 145 towarzystw sokolich, liczących 16.832 druhów, 
7.854 druhen, 4.477 młodzieży męskiej, 4.026 młodz. żeńskiej, 
8.184 sokoląt m. i 8.752 sokoląt ż. — razem więc 49.625 

Tak więc Sokolstwo w Słowacji spotkało to samo, co pod 
obuchem hitleryzmu spotkało Sokolstwo serbo-łużyckie. Różni- 
ca tylko w tym, że w jednym wypadku Sokoła ubili Niemcy, w 
drugim — „bracia Słowianie". T-P: 


Roman Dmowski był członkiem Gniazda 
Poznań L. 


Jedyną zapewne organizacją, która może poszczycić się tym, 
że wśród członków swych ma zarejestrowane imię i nazwisko 
Wielkiego Polaka, którego pamięć w sercach wielkopolskich 
nie wygaśnie nigdy dzięki zasługom, oddanym przezeń szcze- 
gólnie Polsce zachodniej, jest zasłużone Tow. gimn. „Sokół“ 
Poznań I — śródmieście. z 

W aktach tejże organizacji znajdujemy dokument, że „Ro- 
man Dmowski z Chludowa do „Sokoła“ wstąpił 4. 5. 1927 r.“ 
Był członkiem przez 8 lat, gdyż „wyjechał w r. 1935“. Na pyta- 
nie, zawarte w kwestionariuszu dla wstępujących członków, 
„czy będzie ćwiczył*, znajdujemy odpowiedź: „Dla wieku — 
nie“. Legitymacja członkowska Romana Dmowskiego oznaczo- 
na jest numerem 86.472 


„Sokół“ a Polski Związek Strzelectwa Sportowego 


Zw. Tow. Gimn. „Sokół* uprawiając wiele rodzajów sportu, 
w których przeważnie młodzież bierze czynny udział, nie miał 
dotąd sposobności, by dać młodzieży możność ćwiczenia się 
w najważniejszym bodaj sporcie, tj. w strzelectwie. Trzeba 
przyznać, że otwarcie poświęconej niedawno strzelnicy na boi- 
sku „Sokoła* — wypełniło bardzo wielką lukę, dając możność 
młodzieży naszej połączenia przyjemnego z pożytecznym, 


Czyż bowiem, jeżeli chodzi o dobro państwa „o obronność 
Ojczyzny nie są najważniejszym czynnikiem wyszkolone kadry 
strzelców „Sokoła“. Inicjatorom tedy założenia strzelnicy na- 
leży się uznanie. 

Szczególniej w obecnych warunkach nie możemy być nie- 
przygotowani na wypadek potrzeby. 

Gdy tedy „Sokół* jest związkiem apolitycznym, wszechsta- 
nowym — przeto łatwo całą młodzież potrafi wyszkolić w strze- 
laniu. 

„Sokół* istnieje już 75 lat. Jego działalność jest chlubnie 
znana społeczeństwu. Sekcje sportowe zatem, to konieczne i nie- 
zbędne uzupełnienie działalności „Sokoła* — o czym za czasów 
niewoli nie można było myśleć. 

„Sokół* posiada sekcje strzelectwa sportowego, które ćwi- 
czą się w strzelaniu — ale są to wyczyny dorywcze, połączone 
z imprezami przyjemnościowymi lub polegające na ściąganiu 
amatorów-strzelców za pomocą nagród. 

Nie ma chyba młodzieży, której by nauka w strzelaniu nie 
pociągała. Trzeba tylko strzelectwo sportowe należycie zorga- 
nizować i wytłumaczyć młodzieży, że należenie do sekcji strze- 
leckich w „Sokole* jest koniecznością narodową — a wówczas 
tak postawiona obronność Ojczyzny będzie najlepszą gwarantką 
bezpieczeństwa przed zakusami jawnych, czy zamaskowanych 
wrogów. 

Należy rzucić myśl — aby stworzyć takie sekcje, któreby 
przede wszystkim obejmowały wszystkich tych, co do wojska 
nie należą — a karabin w ręce utrzymać potrafią. 

Zakładanie przy Gniazdach sokolich sekcyj strzeleckich 
jest nie tylko wskazane — ale po prostu obowiązkiem. 

Aż do skutku powinno rozbrzmiewać hasło: — „Wszyscy 
pod bronią“ — Wszyscy członkami czynnymi „Sokoła! 

Niepewne, zmienne dziesiejsze czasy po prostu wołają: 
„Nie zwlekać, bo może być... za późno!“ (W. R.) 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKATY PRZEWODNICTWA DZIELNICY 
W sprawie ksiąg kasowych. 


W myśl uchwały Zarządu Związku obowiązane są Okręgi 
i Gmiazda prowadzić kontrolę składek i księgi kasowe na wydanych 
przez Związek drukach, które w roku 1937 rozesłaliśmy do Gniazd za 
pośrednictwem Okręgów. Tymczasem, jak przy przeprowadzanych 
obecnie lustracjach się okazuje, tak Okręgi jak i Gniazda do tego 
się nie stosują i w ciągu dalszym używają innych druków. 

Wobec tego zarządzamy ponownie, że prowadzenie ksiąg odby- 
wać się winno bezwzględnie na obowiązujących drukach. O ile Okręgi 
i Gniazda druków tych nie posiadają, należy je zamawiać w Wydziale 


Dostaw Sokolich w Warszawie, ul. Nowy Świat 40 — za uprzednim. 


wysłaniem w znaczkach pocztowych kwoty, odpowiadającej ilości za- 
mówionych arkuszy, licząc za arkusz po 10 gr. 
(—) W. F elln er, sekretarz. (—) A. Wolski, prezes. 


WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Tabela 


najlepszych wyników lekkoaftletycznych, osiągniętych przez zawodników i za- 


wodniczki T. G. „Sokół* 


Dzielnicy Wielkopolskiej w 19838 roku. 


Zestawienia 


dokonano na podstawie wymików z dziemicowych i związkowych mistrzostw, 
z protokołów sędziowskich POZLA, oraz z sprawozdań nadesłanych przez za- 


interesowane Okręgi. 


V celu porównania postępów w stosunku do roku ubiegłego, wykazuje 


się przy końcu każdej konkurencji wynik pierwszy 


w 1937 roku. 


Bieg 100 m. 


. Wnzeszczyński B., Pleszew 


. Minta B., Krotoszyn 
Balcer St., Wapno 
hy w Krotoszym 
Maik A Leszno 

Słoma LUB Wapno 
Przybylski St., Żabikowo 
Morawski B., Żabikowo 
Dachtera, Gniezno 

. Żurowski, Żnim 

W 11937 r. ZĘ In 48. 


11,9 s. 


Prenen 


m 


Bieg 200 m. 


. Wmzeszczyński B., Pleszew 


1 
2. Balcer St.. Wapno 
3. Kończak Z., Krotoszyn 
4 Wiśniewski M., Kalisz 
5. Reszelski T., Witaszyce 
W 1937 r. I. 241s. 
A V. 26,48. 


Bieg 400 m. 
. Kucharski J., Gniezno 


Maik A., Leszno 

Kucharski K., Gmiezno 

. Morawski B., Żabikowo 

Urbas St., Żabikowo 

e L., Żabikowo 

Graczyk R., Pleszew 

Reszewski, Żmin 

| Mos, Witaszyce 

W 1937 r. I. -54,8 s 
VI. 58,0 s 


BI BIUR WIO 


a 
SP 


Bieg 800 m. 

. Maik A., Lesmo 
Waśkowiak St., Gniezno 
Łakomy AE: Gniezno 
s Turari Gniezno 
. Skubich J., Pomań 

Kaliszak Witaszyce 
Kosicki B., Poznań 
. Urbas St., żabikowo 
Grześkiewicz M., Poznań 


W 1937 r. 
VE 


N 


SPSres 


„LO, n 


Bieg 1500 m. 


'Grześkiewicz M., Poznań 
Waśkowiak St., Gniezno 
Urbas St., Żabikowo 
Kosicki E., Poznań I 
Krygier Z., Żabikowo 

. Wróblewski J., Gniezno 
. Marcinkowski 8 


ABŃAWOM 


W. 1937 r. I. 4.17,2 min. 
VII. 4.48,0 ,, 


Wizeszczyński B., Pleszew 


I. 2.12,0 min. 
M 2 


.. Gniezno 


i ostatni jaki uzyskano 


DRUHOWIE: 


2,08, 
2.08, 
2. 


LEvwoowivo 


08 
2.09, 
2.10. 
211, 
2.11 
2.12, 

14 


2 


w 


I 


11,2 s. 


. Henkowski H., Żabikowo 


BRENOPRENN 


m 


RANSE 


DAAD 


TaN KASA 
mu tg tn iua p y 


ea A T NON S 


© 
TA E 


pen 


REET 


ba 


Skok w dal 
Białko i, Ostrów 6,40 m 
Sponakowski, Gniezno W 


Górecki R., Jarocin 
Balcer St., Wapno 
Malak H., Żnin 
Zabłocki, Wagrowiec 
$Siudziński M., Września 
Ratajski, Żnin 


BRBARROR5% 
SBRRaSSSSE 


Zarębski L., Wapno 
W 1937 r. I. 6,38 m. 
x. 5205 ,, 


Skok wzwyż 


. Sporakowski, Gniezno 1,75 m 
. Wsrzeszczyński B., Pleszew 1,72 ,, 
. Górecki, Pleszew 10; 
| Siudziński, W rześnia 1,66 ,. 
. Zameski, Wągrowiec 1,65 ,, 
$. Olski H., Poznań I 1,05 ,, 
. Śrótka W., Ostrów 1,60 ,, 
: Zygmański H., Żabikowo 1,60 ,, 
. Zalbłocki, Wągrowiec 1,58 , 
` Siudziński M., Września 1,58 ,. 
W 1937 r. T. 1,70 m 
R" NAM 
Trójskok 
. Smyk St., Kalisz Ta” 


. Balcer St., Wapno 


90 , 
Przybylski St., Żabikowo 14,81, 
Malak H., Żmin 11,75 , 
zygmanowski.H., żabikowo 11, "GQ. , 
Ciesielski J., Krotoszyn 1152 ,. 
Wrzeszczyński B., Pleszew 11,38 A 


. Kujawa St., Żabikowo 11,35 ,. 
. Siudziński M., Września 11,35 ,, 
| Lisiecki, Żnin. 11,82... 
W 1937 r. I. 12,44 m 
Ve 11540 3 


Rzut dyskiem 


. Tilgner Z., Paś I 39,42 m 
Pawłowski T., Gniezno 38,26 ,. 
Jamry s Września 37,68 , 
Jensch N., Żabikowo 34,51 , 
Reszewski, män 34,18 ,. 
Szwarc H., Sławoszew 83,95 n 
Matozyński, Żnin 33,44 , 

5 EE Września 33,30 „. 
Grenda A., Kalisz 32,80 , 

. Anioła St * Żabikowo 31,80 ,. 

W 1937 r. I. 40,34 m 
x. 32,2 , 


1. Kosicki E., Poznań I 16.52,.8m. 1. Zarębski L., Wapno 
2. Grześkiewicz M., Poznań I 16.52,8 „ 2. Malak H., Żnin 
3. Wróblewski J., Gniezno 17.040 3. Jensch N., Żabikowo 
4. Żeśko St., Kalisz 17.06.0 ,, 4. Malec, Inowrocław 
5. Marcinkowski 5., Gniezno 17,079... 5. Kujawa St., Żabikowo 
W 1937 r. I. 16.180 min 6. Muszyński Wł., Mieścisko 
V. 17.34,4 3 7. Pelczarski, Wagrowiec 
sp ZE > Panienkoweki S., Żabikowo 
; Ę 9. Dykier apno 
„Bieg 110 m przez płotki 10. Pawłowski T., Gniezno 
1. Maik A., Leszno 18,4 s. W 1937 r. I. 54,18 m 
Z Seena a Kalisz 103 S. X. 4055 ,. 
3. Siudziński rześnia 19,6 s 
4. Skoblewski, Starołęka. 19,6 s. Rzut granatem 
5. Jankowski Ed., Gniezno 19,8 s. 1. 3 CE 8 
"AT, 2. Zarębski L., apno 
W SEL Ę g Leś a 3. Balcer St., Wapno 
4. PO Zabikowo, 
5 k 5. Mruczyi z rodnica 
Bieg 400 m przez płotki |. 6. Wasielewski St., Żabikowo 
1. Maik A., Leszno 60,5 s. 7. Jokiel Ed., Rakoniewice 
2. 'Gniot, Ostrzeszów 63,5 s. 8. Słapka T.. Srocko-Wielkie 
3. Szymański M., Gniezno 63,5 5 W 1937 r. I. 74,23 m 
4. Skoblewski, Starolęka 63,6 s V. 55, zi 
Pchnięcie kulą 
, LE 2. RELE 1. Tilgner Z., Poznań I 
1. Burdelski, Wągrowiec 310 m 2: Jensch N. Żabikowo 
2. Wrzeszczyński B., Pleszew 3,07 „ 3: Jamry St. Września 
3. Sokołowski J.. Kalisz 200 „4, Grzelak Wagrowiec 
4. Dykier H., Wapno 2,97 „ 5. Malec. Inowrocław 
5. .Przygodzki M., Kępno 297. 6. Pawłowski T., Gniezno 
6. Szwarc H., Sławoszew 2.97 7. Siudziński M., Września 
7. Kujawa St., Żabikowo 2,90... 8! Anioła St., Żabikowo 
W 1937 r. I. 3,40 m W. 1987 r. I. 14,88 m 
VIE AI: VIH. 41,13 ,, 
DRUHNY: 
Bieg 60 m Skok w dał 
1. Lisowa P., Krotoszyn 86 s. 1. Strzelecka M., Wągrowiec 
2. Strzelecka "M., Wągrowiec 8,8 s. 2. Szelążanka M.. Wapno, 
3. Masłowska I.. Wągrowiec 8.8 s. 3. Masłowska I.. Wagrowiec 
4. Hagerówna H., Jarocin 8,8 s. 4. Lisowa P., Krotoszyn 
5. Sworowska H., Leszno 8,9 s. 5. Żakowska L., Peras 
6. Tomczakówna H.. Ostrów 90 s 6. Tomczakówna H., Ostrów 
7. Mieloszyńska St., Jarocin 90 s. 7. Laubówna K.. Poznań 
8. Stachówna A., Jarocin 9.2 s. 8. Haizerówna H., Jarocin 
9. Wojtkowiakówna A., Chodzież 9,2 s. W 1937 r. I. 430m 
W 1937 r. I. A) 8. VIII. 8,75 ,, 
6. 
Rzut dyskiem 
Bieg 100 m 1. Hagerówna H., Jarocin 
+. Lisowa P., Krotoszyn 14,2 s. ż. Zboralska F., Jarocin 
2. Hagerówna H.. Jarocin 145 s. 3. Młyńczakówna. Poznań 
3. Masłowska I.. Wagrowiec 150 s. 4. Laubówna K., Poznań 
4. Szelążanka M., Wapno 150 s. 5. Łażewska H.. Wagrowiec 
5. Mieloszyńska St., J arocin 14,5 e. $. Lisowa P., Krotoszyn 
6. Przybylska J., Wagr wiec 152s. T. Lencówna J., Wągrowiec 
fi Žakowska L., Jarocin 152 s. 8. Tomczakówna H. Ostrów . 
W (1937 r. I. 13,8 s. W 1937 r. I. 33,62 m. 
V 15,2 s. VIN. 21,50 ,, 
Bieg 80 m przez płotki 1. Zbo REA PRACE 
i. Laubówna K., Poznań TA OOTAS an 
2. Żakowska L., Jarocin 18,3 s. 4 p woo J; Wagrowiec 
3. Mieloszyńska St. Jarocin 1898. 4: Fażewsk HFE aero 
4. Hagerówna H., Jarocin JAD 5 ZNANĄ EA 
i Pchnięcie kulą 
Skok wzwyż 1. Laubówna K., Poznań 
1. Tomezakówna H., Ostrów 131 m 2. Pługowska P., Jarocin 
2. Laubówna K., Poznań 1,20 , 3. Zboralska, Jarocin 
3. Przybylska J., Wagrowiec 117 ,. '4. Łażewska H., Wagrowiec 
4. Węglarzówna A., Wagrowiec 117 „ 5. Katzówna M.. Ozarmków 
5. Szelążanka M., Wapno 107 „ 6. Hiagerówna H., Jarocin 
j W 1937 r. I. 1,35 m 9.24 m 


Bieg 5000 m. 
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Na podstawie wyżej wykazanych wyników stwierdza się częściowy 
dorobek w komkurencjach druhów, natomiast wyniki druhen straciły na 
poziomie. 

Druhawie na terenie całej Dzielnicy wykazują niezwykle wyrównaay 
poziom we wszystkich konkurencjach a osiągnięte wyniki rokują dalszy po- 
stęp. Posiadamy zdrowy i dobry materiał zawodmiczy, przede wszystkim 
liczne zastępy młodzieży, które już w niedługim czasie poważnie zagrażać będą 
naszym asom. 

Reasumując wyniki z 1938 r. stwierdza się, że przyszłość naszej lekko- 
atletyki sokolej w Dzielnicy zapowiada się dobrze. 

Lustro 


Ref. l. a. Dzielnicy Wielkop. 


WIADOMOŚCI RÓŻNE 


PREZESOM I NACZELNIKOM GNIAZD POD ROZWAGĘ 


Jednym z ważniejszych zadań Sokoła jest podnieść rozwój 
fizyczny swych członków conajmniej do poziomu potrzeb ży- 
ciowych i wojska. Według rozporządzenia czynników wojsko- 
wych przyjęci do szkoły podchorążych będą tylko ci kandydaci, 
którzy wykażą się dostateczną umiejętnością pływania. 
W związku z tym rozporządzeniem jak również pożytecznością 
umiejętności pływania dla poszczególnych jednostek, wojska 
i społeczeństwa, należy naukę pływania w Sokole postawić na 
należytym poziomie wyszkolenia technicznego. 

Zagadnienie to dałoby się rozwiązać w następujący sposób: 

1) W miejscowościach większych, w których są odpowied- 
nie warunki, należałoby zakładać Sekcje Pływackie; zadaniem 
tych Sekcyj byłoby łączyć jednostki wybitnie uzdolnione w tej 
dziedzinie a przez wyczyny sportowe zdobywać dla naszej orga- 
nizacji popularność i atrakcyjność, nabywać doświadczenia 
i zgłębiać technikę pływactwa, szkolić ratowników, przodowni- 
ków i instruktorów. 

2) Wszystkie Gniazda conajmniej przez jeden miesiąc w le- 
cie winny wprowadzić do swych ćwiczeń naukę pływania i do- 
skonalenia się w nim pod kierunkiem przodownika, specjalisty 
pływania, wyszkolonego przez Sekcje Pływackie. 

3) Na wszystkich kursach i obozach organizowanych przez 
jakiekolwiek władze sokole należałoby uwzględniać pływanie. 

Pływanie nie jest tylko sportem, lecz koniecznością życiową. 
Co roku w Polsce giną wskutek utonięcia setki młodych istnień. 
Ile to tragedii możnaby uniknąć, gdyby umiejętność pływania 
była powszechna? y 

Oficerowie twierdzą: nauczanie pływania jest technicz- 
nym dozbrajaniem armii; najbardziej waleczny oddział wojska 
traci swą bojowość, trafiając na swej drodze rzekę lub głębsze 
bajoro. 

Im rychlej Sokół zrozumie doniosłość powszechnej umiejęt- 
ności pływania i wprowadzi naukę pływania do programu swych 
ćwiczeń, tym większe zaskarbi sobie uznanie i wdzięczność 
władz i społeczeństwa. Statystyka wykazuje, że tylko 5% lud- 
ności w Polsce umie pływać, w Niemczech zaś 50%. Związek 
nasz, jako największa organizacja wychowania fizycznego nie 
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może być obojętny na wymagania, jakie będzie się stawiać po- 
borowym z cenzusem, a więc także członkom naszym. Musi 
swój program wychowania fizycznego uzupełnić tymi spraw- 
nościami, jakimi muszą się wykazać kandydaci na oficerów. 

Na Zjazdach Okręgowych i Dzielnicowych należałoby się 
zainteresować tym zagadnieniem. zZ. 


DZIAŁ SOKOLIC 


O dziełach Romana Dmowskiego 


Wskrzesiciel Zjednoczonej Polski, śp. Roman Dmowski ode- 
grał wybitną rolę w życiu narodu polskiego jako pisarz i pu- 
blicysta. Czym były i są nadal dla Polaków dzieła Dmowskie- 
go, ilustrują najlepiej słowa listu jednej z matek, która w ten 
sposób wyraża swą wdzięczność i składa hołd pamięci Wiel- 
kiego Wychowawcy nowoczesnego Polaka. 

Oto cytat wspomnianego listu: 

„Ogarniając myślą przeszłość, nie mogę zapomnieć o wraże- 
niu, jakie wywarła na nas pierwsza przeczytana książka Ro- 
mana Dmowskiego „Myśli nowoczesnego Polaka“. Było to w r. 
1905. Ognie rewolucjne rozżarzyły się na całej przestrzeni pań- 
stwa rosyjskiego. Wciskały się wszędzie — i do murów uni- 
wersyteckich i do sal szkolnych, — starsi uczniowie urządzali 
wiece dla młodszych, a nawet i dla najmłodszych. 

Rozumiałyśmy niebezpieczeństwo, jakie zawisło nad gło- 
wami naszych dzieci... jak uchronić ich młodziutkie dusze od 
zgubnych wpływów międzynarodówki socjalistycznej? W toku 
tych pytań dręczących nadeszła pomoc z książki Romana 
Dmowskiego. 

Po przeczytaniu jej doznałem wprost olśnienia. Wszak był 
to ów upragniony „granit, rzucony pod tęczę naszych uczuć 
patriotycznych“, granit o liniach tak wyraźnych i zwartych, że 
można było śmiało na nim budować gmach samowiedzy naro- 
dowej, niedostępny dla destrukcyjnych powiewów Wschodu.“ 

W dalszym ciągu matka opisuje przebieg rewolucji, zam- 
knięcie szkół, przymusowe bezrobocie młodzieży i regularne 
kursy domowe dla uczniów — Polaków, zorganizowane przez 
matki — Polki. Na kursach tych poczesne miejsce zajmowała 
książka Dmowskiego. A oto słów kilka, obrazujących, jak mło- 
dzież reagowała na tę strawę duchową, podaną im przez Wiel- 
kiego Polaka: 

„Trudno nawet wyrazić słowami ten zapał, jaki ogarniał 
młodziutkie umysły słuchaczy, przy chłonięciu myśli o tak 
szerokim zasięgu pragnień i aspiracyj. Imię Dmowskiego, oto- 
czone czcią i miłością, stało się symbolem siły i dumy narodo- 
wej, a książka dogmatem wskazań na życie całe.“ 

Do słów matki-autorki listu nie trzeba już nic dorzucać 
dla podkreślania ważności dzieł Dmowskiego. List ten najlep- 


szą będzie zachętą dla wszystkich druhen - sokolie do zagłę- 
biania dzieł znakomitego Myśliciela. Chcąc uprzystępnić po- 
znawanie tych wartości, zamkniętych w książkach Dmowskie- 
go, starsze sokolice powinny uważać za swój obowiązek obja- 
śnianie najważniejszych rozdziałów młodszym w czasie zebrań 
w Ogniskach sokolich. Trud ten z pewnością stokrotnie się 
opłaci, gdyż odświeżą sobie w pamięci własne obowiązki 
względem ojczystego kraju i zaskarbią wdzięczność tych naj- 
młodszych, na których dusze po raz pierwszy padnie siew 
wielkiego ducha Romana Dmowskiego. 


Aleksandra Rydlewska. 


KOMUNIKATY DZIELNICOWEGO WYDZIAŁU SOKOLIC 


Lustracje Okręgów oraz Gniazd męskich i żeńskich przepro- 
wadza z ramienia Przew. Dzielnicy dh. Roskosz. Zwracamy uwagę 
przewodniczącym D. W. S., aby poinformowatły o tym prezeski Gniazd 
i same również, w miarę możności były obecne przy tych lustracjach, 
alby wniknąć w pracę wewnętrzną Gniazd. Ze względu na zbliżający 
się zlot, możliwie częste wizytowanie Gniazd jest b. pożądane. 

Walne zebrania. Na walnych zebraniach we Wrześni była dhna 
prez. Kołodziejska, a w Kościanie dh. prez. Rozmiarkowa. 

Dział sokolic w Pobudce będzie obecnie prowadzić dhna red. 
Aleksandra Rydlewska, która też została kooptowaną do Dz. W. S. 
Na tym posterunku sokolim życzymy dhnie Rydlewskiej jak naj- 
pomyślniejszych wyników, a dhnie prez. Rozmiarkowej, która do- 
tychczas tak ofiarnie tę pracę pełniła, składamy jak najserdeczniej- 
sze podziękowanie. Przy tej sposobności wzywamy wszystkie druhny 
do punktualnego uiszczania prenumeraty rocznej w sumie 1 zł za 
„Pobudkę*. Wszystkie druhny bez wyjątku powinny organ Dziel- 
micy Wielkopolskiej prenumerować i szczegółowo czytać. Pieniądze 
należy nadsyłać do admn. „Pobudki*, Poznań Wały Zygm. Aug. 10, 
konto czekowe P. K. O. 206 002. 


Zaległości za „Pobudkę* za ubiegłe lata nie wszystkie jeszcze 
Gniazda uregulowały — uprasza się o jak najrychlejsze ściągnięcie 
ich i przekazanie do Dz. W. S$. 


(— Stella Śliwińska (©) Zofia Herniczkowa 
sekretarka. wiceprzew. 


ŻYCIE ORGANIZACYJNE 


„Opłatek* Okr. Wydz. Sokolic 


Okr. Wydz. Sokolic zorganizował „opłatek dla młodzieży Gniazd po- 
znańskich. Przy ładnie ubranej choince zgromadziło się około 100 dzieci 
z 6 gniazd poznańskich żeńskich. Uroczystość tę zagaiła prez. Szubertowa, 
witając ks. prof. Maókowiaka, władze sokole, prezeski Gniazd oraz opiekunki 
i kierowniczki młodzieży. Po uczczeniu pamięgi Wielkiego Polaka Romana 
Dmowskiego, prez. Szubertowa w gorących słowach złożyła młodzieży ży- 
czenia. 

Następnie ks. prof. Maćkowiak w podniosłych i pięknych słowach prze- 
mówił do zebranych dzieci, po czym nastąpiło dzielenie się opłatkiem. Obecni 
zostali ugoszczeni herbatą i słodyczami. W czasie herbatki popisywała się 
różnymi występami, jak deklamacjami, monologami, tańcami i ówiczeniami 
„młodzież poszczególnych Gniazd, zbierając huczne oklaski. Przybył również 
i „gwiazdor“, który obdarował ładnymi książkami najpilmiejsze dziewczynki. 
Po części oficjalnej nastąpiła jeszcze zabawa dla dzieci, Nad sprawnym 
przeprowadzeniem całości pod względem technicznym czuwała zast. referentki 
Okręg., Kosmalanka. 
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Opłatek w gnieździe Poznań IV 

W święto Trzech Króli sokolice łazarskie wspólnie z Gniazdem męskim 
Poznań IV urzadziły opłatek. K EA 
k Uroczystość zagaiła prezeska Gniazda dh. Kalembina, witając przybyłego 
Iks, Kosickiego oraz przedstawicieli Okresu. Dłuższe przemówienie wygłosiła 
prezeska Okreg. dh. Szubertowa i ks. Kosicki dzielac się z wszystkimi oplat- 
kiem. Nastapnie przemawiali sekretarz Okree. dh. Stelmaszyk. dh. Stolpe oraz 
prezes Gniazda męskiego dh. Sarnowski Deklamacje wygłosił dh. Sikorski 
a dh. Galewska i Owczanakówna wspólny monolog. Gwiazdor obdarowywał 
wszystkich obficie podarkami. ; 
= , Na zakończenie tej miłej uroczystości śpiewano kolędy przy oświetlonej 
choince. 

Gniazdo żeńskie Poznań — Śródmieście 
urządziło 6 stycznia tradycyjna uroczystość łamania sie opłatkiem, którą zagaiła 
prezeska dh. Herniczkowa, witając ks. pref. Maćkowiaka, prezesa Dzielnicy dha 
Wolskiego, zast, nacz. Dzielnicy dha Weselika. przew. Okr. Wydz. Sokolie 
dhnę Szubertową, gości oraz licznie zebrane druhny. Nastepnie wiceprezeska 
dhna B. Woźnicka odczytała odezwę wigilijną kapelana związkowego ks, Jachi- 
meckiego, po czym przemówił w sendecznych słowach ks. pref. Maćkowiak 
dolkonujac jednocześnie tradycyjnego łamania onłatka. Po odśpiewaniu szeregu 
kolęd przy zapalonej choince okolicznościową dekłamację wygłosiła dh. J. Jecz- 
kowiakówma. Dużo radości w podniosły wieczór wniósł przybyły gwiazdor, obda- 
rownujac obecnych podarkami. Po wspólnej herbatce zaczęto się rozchodzić, po- 
nieważ ze względu na śmierć wielkiego Polaka śp. Romana Dmowskiego — 
zabawa i tańce zostały odwołame, 
Opłatek w Sokole leszczyńskim 

Nie przeminęły jeszcze wrażenia wspaniałej akademii 10-lecia Gniazda 
żeńskiego Leszno, a już znów mieliśmy okazie być na tradycyjnym opłatku 
urządzonym przez Gniazda leszczyńskie w św. Trzech Króli. Uroczystość odbyła 
się po południa w Sokolni i to dla sokolat obu gmiazd oraz rodzców tychże; 
do mich w serdecznych słowach przemówiła drh. prezeska Misialkkowa, życząc 
wszystkim dużo pomyślności w Nowym Roku. Pięknymi tańcami szopką. mono- 
logami i odśpiewaniem kolęd przy pieknej choince wypełniono obszerny pro- 
gram. Pnzy końcu obdarzył przybyły gwiazdor wszystkie sokolęta torebkami 
słodyczami, (ofiarowane przez zarządy) a opieszałych — w ćwiczeniach — 
rózgą. 

Wieczorem zebrało się całe Sokolstwo leszczyńskie na tradycyjnym oplat- 
ku unządzomym przez Gmiazdo żeńskie. Na wstępie witała drh. prezeska Misia- 
kowa jako gospodymi wszystkich przybyłych a przede wszystkim ks. kapelana 
Okręgu Dr Abta oraz zarząd Okręgowy, po czym odczytała odezwę wigilijna 
wydaną przez ks, kapelana Sokolstwa Polskiego. Nastąpiło złożenie życzeń 
noworocznych przez prezesa Okr. drh. Kotlarskiego oraz dłuższe przemówienie 
ks. kapelana o zasługach nieodżałowanej pamięci Romana Dmowskiego dla 
kościoła katolickiego i ojczyzny naszej. Na wstępie swego przemówienia wezwał 
wszystkich do uczczenia pamięci tego tak bardzo zasłużonego Polaka-katolika 
przez powstanie z miejsc, Przy łamaniu opłatkiem, wymieniono między soba 
dużo serdecznych życzeń. W między czasie druhny przygotowały herbatę z cia- 
a i aa A ja r ARA an monologai i deklamacją. Pod- 
czas śpiewania koled przy pięknie ubramej choince nadsz pragni 1a- 
zdor, który rozdzielił druhnom i druhom podarki. PUp TAENSA A 

. _, Tradycyjna zabawa po opłatku z powodu żałoby narodowej w tym roku 
się nie odbyła. J. Śz. 
„Sokół Żeński w Kościanie“ 
3 W dmiu 18 bm. odbyło się roczne walne zebranie „Sokolie* pr a! 
ea Sie ane R jk Na ah. obrad prezeska Ggiażia: Glee: 
Stanisla ODIANO uwczeiia w podniosły: i ami 
Dmowskiego. s ae podniostych słowach pamięć Romana 
rzewodmictwo zebramia objęła dhna J. Amgustyniakowa. Pi i À 
prowadziła dhna Stanisława Bednarkówna. W dyękusji mad śprań eap 
Zarządu _delegatka Dzielnicowego Wydziału „Sokolie* dhna prezeska drowa 
Halima Rozmiarkowa stwierdziła przede wszystkim harmonijna współpracę 
Zarządu i żywotną działalność prezeski Gniazda, Dalej ze spacjalnym uznaniem 
zwróciła się dhna prezeską drowa H. Rozmiarkowa do opiekunki młodzieży 
dhny J. Błążejewskiej jak i do dhny skarbniczki Heleny J azdończykowej. 

Pod koniec zebramia mastąpiło mianowamie członka honorowego dhny 
Marty ze Soborskich Mohauptowej. Dhna prezeska St. Romanowska wręczy- 
yey pasturon Wach a potu pracy sokolej arom oraz kwiaty, a prezes 

ikrę: [i Kalis ski w pieknym swym p! ieni i it jej ia- 
łalność sięgającą czasów niewoli pruskiej. BAS DW i aż 

Gniazdo liczy członkiń 46. Ówiczących 18. młodzieży 17. 

a Po wyborach uzupełniających zarząd Gniazda przedstawia się następu- 
jaco: dh-dhny: Stamisława Romanowska — prezeska Gniazda, Jadwiga Bła- 
żeęjewska — wiceprezeska i opiekunka młodz.. Stróżykowa — JI wiceprez., 
Nędzewiczówna M. — sekretarka, Helena Jazdończykowa — skarbniczka, 
Fr. Madkowiakówna — mnaczelniczka, SŚmoczykówna — kierowniczka młodzieży. 
Dhny: Marta. Mohauptowa, Stanisława Wytykówna i Wimowiczowa — radne. 
jr sd rewizyjna dhmy: Tomaszewska Maria, Ogrodowska i St. Bednar- 
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PROTOKÓŁ 
z Walnego Zebrania Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół 
Gniazdo Żeńskie Piechcin — Wapienniki 

Dnia 5 stycznia odbyło się IX z rzędu walne zebramie Sokolic. A 

Zebranie zagaiła druhma prezeska dyr. Namystowska, która w serdecz- 
nych słowach powitała przybyłych gości. Następnie przez powstanie uczczono 
pamięć zmarłej drhny Hałasowej. 

Na przewodmiczacą zebramia poproszono druhnę (Moekównę, ma sekretar- 
kę druhne Kiełczewską, ma ławniczki druhny Twarużkową i Pacanowską. 
Odczytany protokół z ostatniego walnego zebrania przyjeto bez zmian. 

Po odczytaniu sprawozdań, udzielono zarządowi absolutorium i przysta- 
piono do wyboru zarzadu. Zarząd: ponownie wybrano bez zmian. Przedstawia 
się on mastępująco: prezeska druhna dyrektorowa Maria Namysłowska. wice- 
prezeska druhna Getruda Wożniakowa. maczelniczka druhna Agnieszka Pa- 
wiłakówna. sekretarka druhna Pelagia Redlarska. zast. sekretarki druhna Ste- 
fania Stańczukówna. referentka oświatowa druhna Irena Kiełczewska, refe- 
rentka Świetlicowa druhma Stamisława Stańczukówna, ławniczki druhna Pas- 
sonowia, Piątkowa i Hemmerlingowa. Komisia rewizyjna druhny: Iza Urba- 
nowska, Maria Noskowa i dokcoptowana druhna Teodora Pernaczyńska. Sad 
honorowy, druhna Leokadia Parueka, Helena Bykowa i Maria Giżowa. Do 
Rady Dzielmicowej wybrano 2 delegatki: druhnę prezeskę dyr. Namysłowską 
i druhnę Kiełczewska. 

Proponowany budżet na rok 1939 w sumie z? 1.121,48 w dochodach i roz- 
chodach zostaje zatwierdzomy. 

Nastepnie przewodnicząca zebrania druhna Mockówna w serdecznych 
słowach wyraża uznanie dla pracy w naszym Gmieździe, zachęca do dalszej 
owocnej pracy. po czym oddaje przewodnictwo w ręce druhny prezeski. która. 
z ikolei dziekuje druhnom za współnrace. gościom za przybycie i uświetnienie 
zebrania. Odśpiewamiem, ..Hvmnu Sakolego* zakończono zebramie. a 

Po kilkuminutowej przerwie odbyło się walne zebranie Gniazda męskiego, 
w którym druhny wzięły eremialny udział. ZR 

(Bezpośrednio po walnych zebraniach odbyła się w sali fabrycznej miła 
uroczystość dzielenia się opłatkiem. Po odśpiewamiu przy akompaniamencie 
orkiestry kilka koled. przemówił do zebranych Ojciec framciszkamin, podkre- 
ślając znaczenie ideowe organizacji sokolej. 


Walne zebranie Gn. Poznań Śródmieście żeńskie 


W salce Wielkopolskiej Szkoły Muzycznej odbyło się roczme walne zebra- 
mie. Na wstepie obrad prezeska hd. Terniczkowa w dłuższym przemówieniu 
uczciła pamieć zmarłego Wielkiego Polaka Romana Dmowskiego. zmarłych 
Dostojników Kościoła oraz członkini gniazda śp. Stan. Ratajczakowej. Prze- 
mówienia tego wysłuchali obecni stojąc. ; 

i Nastepnie przewodnictwo zebrania objeła dhna prez. Rozmiarkowa 
b. przew. Dz. W. S.. protokół prowadziła dhha Stella Śliwińska. Sprawozdania 
kolejno składały: selkretamka dh. A. Kossmammówna. skarbmiczka dh. M. Ka- 
pałczyńska. zast. bibliotekkanki — dh. Stoińska, naczelniczka dh. Z. Rezmerówna, 
opiek. młodzieży dhna M. Paciorkiewiczówna, w, zast. chorej administratorki 
sekr. dh. Kossmannówna. Komisia rewizyjna prosiła o udzielenie pokwitowania 
dhnie skarbniczce, co też jednogłośnie uczyniono. k 
` Po przeprowadzeniu uzupełniajacych wyborów do zarządu — dalsze kie- 
rownietwo zebrania obieła dhna Herniczkòwa, przedkładając szereg komunika- 
tów, po czym po odśpiewaniu pieśni sokolej zamkneła zebranie. ` 
r Obecny zarząd przedstawia sie następująco: prezeska — Z. Hermniczkowa, 
I wiceprezeska — B. Woźnicka, II wiceprez. Stella Śliwińska. sekretarki — 
A. Kossmannówna i G. Stojńska, skarbniczka — M. Kapałczyńska, bibliote- 
karki M. Kamińska i G. Stoińska, naczelniczka — Z. Rezmerówna, zast. nacz. 
J. Młyńczakówna opiek. młodzieży M. Paciorkiewiczówna, kier. młodz. I. Szwe- 
dówna, administratonki Holaszowa i P. Michałowska. chorążyni — L. Michala- 
kowa, oraz radne dhny: Nowakowa, Święcieka i Schellerówna. 


Sprawozdanie z Walnego Zebrania żeńskiego Towarzystwa Gmin. „Sokół“ 
we Wrześni 


. Dnia 12 stycznia 1939 r. zebrały się Sokolice w małej salce Hotelu Pol- 
skiego. aby odbyć roczne Walne Zebranie. 
Przewodnictwo objęła dh. hr. Mycielska. T 
Władze dzielnicową Sokolie reprezentowała dh. prezeska Kołodziejska 
z Poznania, a z ramienia władz okręgowych przybyli: prezes okr. dh. mec. Perż 
i skarbnik okr. dh. Filipiak, obaj z Gniezna. 3 
A Z sprawozdania dh. sekretanki wynikało, że Gniazdo nasze liczy 68 druhen 
i 12 członkiń oddziału młodzieży. , 
Skanbniczka zareferowała. że dochód wynosi zł 1502,61, rozchód wynosi 
zł 1058.87, czyli saldo na rok 1939 wynosi zł 403,74. | A; 
; zmie ćwicz. prowadzona przez dh. naczelniczkę liczy 16 członkin i 
młodzież, 
a oma młodzieży ma pod sobą 12 druhenek. Odbyła razem z nimi 
ekeji. 
. Z sprawozdania dh. bibliotekarki dowiadujemy się. że w bibliotece zmaj- 
duje Z książek, lecz zaznacza, że tylko mała ilość druhen z niej korzysta. 
ierowniczka sekcji oświatowej wykazała. że podczas zebrań plenarnych 
wygłaszano referaty z dziedziny O. p. l. g., naukowej, historycznej i religijnej. 
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Na wniosek komisji rewizyjnej udzielono całemu Zarządowi jednogłośnie 
pokiwitowania. 

Po sprawozdaniach nastąpiła ożywiona dyskusja. Zabrała głos dh. Koło- 
dziejska. podkreślając, że w gmieździe naszym nieje w całym tego słowa 
mmaczeniu prawdziwa praca sokola. z której wymika ukochanie idei Sokolei. 
Zaznacza. że z przyjemnością przyjeżdża do naszego Gniazda, przysłuchać się 
tej maszei pracy sokolej. która nie jest w dzisiejszych czasach łatwa. Kto mie 
©kocha idei sokolej woraco i szczerze. ten nie może nazwać sie prawdziwym 
Sokołem. Zazmacza jeszcze, że powinnyśmy złaczyć sie silniej w naszej 
anęamizacji, powinnyśmy zrozumieć co to jest Sokół. że-Sokół żąda od nas karmo- 
ści. posłuszeństwa i umiłowania naszej sprawy. Obowiązki mamy wypełniać 
należycie. 

Szczególne uznanie wyraziła dh. Kołodziejska dh. prezesce. która czuwa. 
mad nami i nie szczedzi sił ni czasu dla umiłowania pracy sokolej. Dh. Koło- 
dziejska zaznacza jeszcze, że jedyną bolączką w gnieździe naszym, to tak nikła 
ilość druhen ćwiczących. 

W tym roku 2 lipca odbedzie sie w Pozmaniu wielki Zlot Dzielmicowy i na 
zlocie tym mamy zdać egzamin sprężystości siły ograniz. Solkolstwo Wielkn. 
musi zadokumentować swoje siły i musimy je godnie reprezentować. Mamy 
stanąć umundurowame komipl., gdyż na nas będą zwrócone oczy wszystkich. 

Zachęca żeby już od dziś zabrać się do intensywnej pracy. Zwraca się 
jeszcze dh. Kołodziejska do nas z goraca prośba. byśmy te kilka słów wzieły 
sobie do serca. Na koniec składa nam gorące życzenia rozwoju i powodzenia 
dla naszej organizacji. 

Dh. przewodnicząca składa również na ręce dh. prezeski Jakubowskiej 
gorące uznanie za pełną poświęcenia prace. 

Dh. przew. hr. Mycielska zaofiarowała nam grumt pod przyszła .„Sokol- 
mie“. Za talk hoiny dar złożyła dh. prezeska gorące i serdeczne podziekowanie 
a zebrane druhny wyraziły swą wdzieczność i podziękowanie trzykrotnym 
„Ozołem* na cześć szlachetnej Ofiarodawczyni. 

. Po załatwieniu spraw organizacyjnych przystamiono do mzupełniajacego 
wybom zarzadnu, Ustepujące dh. Banaszkówna M.. Wiśniewska W., Kromolicka 
B. i Urbańska F. zostały ponownie wybrane przez aklamaciję. 

Na członkinie przyieto: p. dyr. Dembv. p. dyr. Radziejewską, p. Grzy- 
howsika. Ramaszakównę T.. Banachowska. Frulkowska, Skonieczna. Iwińska 
i Talorezykówne. W komunikatach Zarzadu odczytano korespondencję. Dziel- 
nica Wikp. zwraca się do nas i do wszystkich Gniazd z apelem o pomoc przez 
wpłacenie jednorazowei damimy zlotowej po 50 gr od każdej drmuhnv. na urzą- 
dzenie trybun oraz wiele immvch komiecznych ulepszeń na zlot dzielnicowy. 
25-lecia naszego Gmiazda odbedzie sie 21 maja rb.. które obchodzić będziemy 
bardzo uroczyście. Przeprowadzony będzie kurs jezyka niemieckiego. 

. (Z kolei zabrał głos p. B. Zieliński, prosząc by Gniazdo wzięło gremialny 
udział w żałobnej akademii ku czci Romana Dmowskiego. Przez. powstanie 
z miejsc i minutową ciszę uczczomo pamięć największego Myśliciela współ- 
czesnej Polski. 


Walne zebranie gniazda żeńskiego Leszno 


Przy licznym udziale członków odbyło sie dmia 17 bm. walne zebranie Gnia- 
zda żeńskieso Leszno, które zagaliła dh. prezeska Misiakowa. witajac dh. pre- 
zesąa Okr. Kotlarskiego. pmzewodniczaca O. W. S. dh. Leśna oraz przybyłe 
druhny. Na wstepie uczczono pamięć zmarłych ks. Kardynała Kakowskieco, 
ks. Arcyb. Teodorowicza oraz Romana Dmowskiego. Na przewodnięzaca wal- 
nego zabrania powołamo dh. Górecka Józefe na sekretarke dh. Rybarczykównę, 
na asesorki dh Marska i Rydlewiczową. po czum przystapiono do odczytania 
sprawozdań z całorocznej pracy. Dh, sekretarka Górecka Maria wykazała 
w swoim obszernym sprawozdaniu. iż odbyło sie 13 zebrań plenarnych i 12 za- 
rzadu oraz, że Gniazdo brało udział w wszelkich uroczystościach lokalmych jak 
państwowych, kościelnych i sokolich. Dalej, że brało udział w zlocie okregowym 
w Rawicm oraz w zjeździe Dzielmicowym druhen w Poznaniu. Dbano także 
o rozwój Gniazda i wyełoszono na każdym zebraniu referaty na tematy z róż- 
nych dziedzin. Obchód 10-lecia Gniazda zapisał się na długo w pamięci obecnych. 
Dh. skarbniczka Kotlarska zamyka swe ksiażki saldem zł 39,17, wykazując po 
stronie przychodu zł 1.30729 a rozchodu zł 1.268,12. 


Naczelniczka dh. Rydlewiczówna podaje w swoim sprawozdaniu, że od- 
było sie 48 lekcji ćwiczeń. a drużyma liczy 27 ćwiczących. W dzieln. kursie dla 
naczelmiczek w Nowym Targu brały udział 2 druhny, w kursie dla naczelniczek 
młodzieży 1 dh. a w wypoczynkowym 5 druhen. 

Kierowniczka młodzieży dh. Wilkówn: by ji riezeń 7 
udziale 40 dziewczynek. 1 WE JROB ADC Pj 


„Podczas wyborów do zarządu wybrano na prezeskę dh. Smolanowiczow 
na wiceprezeski dh. Leśną i Przewoźniakową. Na dalsze członkinie wybrano 
dh. Misiakowaą, Smolamowiczową i Kotlarske Martę. Do komisji rewizyjnej wy- 
brano dh. Marską, Kasprzakową i Samolewską. Do sądu honorowego dh. Brac- 
ką Józefę, Rydlewiezową, Szurkowską Łucję, Tylewiczównę i Rękosiową. 

J. Sz. 
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DZIAŁ KIEROWNICZEK 
I KIEROWNIKÓW MŁODZIEZY 
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Morze, polskie morze! 


„Mamy rozkaz cię utrzymać albo na twym dnie lec!“ 
(Urywek z pamiętnika śp. M. Palczewskiego) 


24 lipca "wreszcie, po długich przygotowaniach. odwiózł nas pociąg z dwor- 
ca poznańskiego. Żegnani serdecznie przez kolegów i znajomych z radością 
znaleźliśmy się w wagonie — nareszcie... Poznań — Gniezno — Inowrocław 
— Bydgoszcz — Kościerzyna — Gdynia. 

Po całonocnej, męczącej podróży z radością wysiadamy. Mając pół dnia 
czasu, poszliśmy na zwiedzanie miasta ... 


* 


Powoli, nadchodzi godzina odjazdu. Pociąg wlecze się. Właściwie to jedzie 
raz w tempie przyspieszonym (z górki), to znowu w tempie opóźnionym. Ale 
teraz pod: górkę. Lokomotywa sapie, aż litość bienze. 

— Koledzy, może wysiądziemy, będzie lżej? 3 

Ale „samowarek** już pokonał pagórek i oto teraz podsapuje sobie 
z radości: Ę ś 

Podjecha.em, podjechałem! 3 

Nie długo trwała radość, bo znowu zaczął jęczeć, przy tym słyszeliśmy 
wyraźnie, choć byliśmy w ostatnim (trzecim z rzędu) wagonie: 

Ale ciężko, aale ciężko, aaale ciężko ... 

[Wleczemy się jeszcze półtorej godziny: Sławoszyno! 

Na stacji komie, wóz drabiniasty, kol. Rom. Wsiadamy i jazda. Jeszcze 
„male“ dwie godzinki i jesteśmy w domu". 3 

(Rozkładamy się i dalej nad morze! Troche byłem ciekawy tego morza, 
ibo go jeszcze mie widziałem. Zatoka Pucka nie zrobiła na mnie wrażenia, to 
jest „większe jezioro“ z dwóch stron obramowane lądem, z trzeciej półwy- 
spem Hel. Ciekaw więc bylem. t 

Idziemy. Teraz mały lasek... Trochę pod górkę... Już coś szumi z dala. 
Wychodzimy! R 

— Cudowne! Pyszne! Poteżne! ; ż : 

Bieluteńka plaża lśni w blaskach słońca. Morze niby spokojne wali bal- 


sig brzeg, cofa się, znowu powraca — niby spokojne, pogodne, jakby 

oddychało. KEP : 

Jak okiem sięxniesz. morze, — morze. To nasz Bałtyk! To Polskie Mo- 

rze! To drogie, kochane Morze! ; TAŃCA 
„Oglądanie ma mapie — to geografia, trzeba być, trzeba widzieć jego 


majestatyczna potege, trzeba widzieć liczne statki jadące do 'Gdymi i z Gdyni, 
a wtenczas Bałtyk już nie jest geografią, jest czymś bliskim, czymś drogim. 
amym. 
x% 


... £ ta kąpiel! Uwaga! Hop! Bałwan przetoczył się. Hop! 

Życie obozowe zabiera dużo czasu. Robimy wycieczki... Byłem ze Sta- 
szkiem w Karwi. Co Żydów! To jak kraby .porovwalało sie“ na plaży. , 

..JW niedziele na mszy byliśmy w Żarnowcu. Po mszy św. wybraliśmy 
się na Górę Zamkowa. skad roztacza sie m”szny widok na jeziora Żarnowiec- 
ikie, Piaśnicę, Morze. Po drugiej stronie już Niemcy. ; 

...Wybraliśmy się razem ma granicę polsko-niemiecka. Przeiście wibród 
przez Piaśnice (przy uiściu mo kolana), jeszcze 50 m i granica. Dwa supy. 
Bliższy, to polski — dalszy, biało-czamny. niemiecki. Na tej samei linii w lewo, 
«w lesie kamień z mapisem . Versailles", „Polska“, .!Deutschland". Byłem po 
drugiej stronie kamienia. Ta ziemia nie wydała mi się obcą. Nie. to, takie 
swojskie, miłe. Tak. to było kiedyś nasze i to będzie*znowu nasze! Zaśpiewali- 
śmy tu, co sił starczyło: 


„Nie rzucim ziemi skąd: nasz ród...“ 
Potem w stronę wroga: . 
„Żadamy Gdańska. jero wód, 
Chcemy. by do mas wrócił. 
Polska to własmość, polski gród..." 


Powoli, jasno, dobitmie, potężnie. Śpiewali wszyscy. Wszyscy czul, że 
to, co śpiewali, musi się ziścić: 
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„Ozas, by niemczyznę zrzucił!* (Gdańsk) 


Słońce już zachodziło. Zwolna wracamy do domu. 
X 


.. ,««.. Pogoda sprzyjała nam, wybraliśmy się wiec do Rozewia aby zwie- 
dzić latarnię. 11 km. Ruszamy plażą, idąc całą drogę po zoloju. 

Trochę zmęczeni przyszliśmy wreszcie na miejsce. Położenie pyszne. 
Wchodzimy po małych, kamiennych schodach ma górę. Droga dosyć stroma, 
ale śliczna. Sam stok gęsto zalesiony wielkimi drzewami tak, że wchodzenie 
odbywa się w miłym półmroku, EE z 

Przed mami latarnia. Jak nas objaśnia Kaszuba-latarpik, latarnia ma 
6.000.000 świec, świeci na odleglość 90 km i razem z górą ma 100 m wysokości. 
Jest to najsilniejsze światło ma Baityku, a w FKuropie znajduje się jeszcze 
jedma AŻ latarnia ti samej mocy. 7 ATA 

elismy mały kłopot z wejściem na latarnię bo okazało się, że wstęp 
od osoby 30 gr, ale kierownik latarni sam przyszedł nam z pomocą i stwier- 
dził, że jesteśmy bezrobotni (bo wakacje). W ten sposób zapiaciliśmy tylko 
90 gr (zamiast 450) i mogliśmy wwiedzić całość. Z latarni widok wspaniały! 

Jak okiem sięgnąć morze, bezkresne. Na prawo widok na półwysep helski. 
Z drugiej strony ląd, pokryty lasami, polami, przecięty nadmorską autostradą. 

I tu z wysokości popiynęła w dal nasza pieśń: 


„żądamy Gdańska, jego wód...“ 


Oczy wszystkich skierowane były ma „miasto niegdyś nasze“, które znowu 
niedługo do nag wrócić musi. Wspólne pozdrowienie — codzienne nasze hasło: 


„Morze, Pomorze 
Niech żyje Polskie Morze!“ 


powtarzał wiatr morski i poniósł hen daleko, głosząc wszystkim, że to polskie 
morze drogie nam, że gotowiśmy zą mie oddać wszystko. 

(Bezpośrednio po nas przyjechała jakaś wycieczka żydowska, aby podobnie 
wwiedzić latarnię. Wstręt brai, jak się patrzyło na te prawdziwie żydowskie 
twarze, wstręt na myśl, że tylu Polaków nie może przyjechać tu, nie może 
rozkoszować się i wypoczywać „a ci obcoplemieńcy panoszą się, zabrudzająe 
miejsca swego pobytu. Toteż nie dziwnego, że niektórzy koledzy stanali się 
udowodnić „tym wybrańcom z hakowatymi mosami**, że to mie dla nich, że 
Żydzi me mają tu nie do szukania, bo to tylko dla Polaków. 


> 


Wracaliśmy tą samą drogą. zatrzymując się w Gdyni cały dzień. Czasu 
dużo, aby wwiedzić port i miasto. Samo miasto bezpośrednio robi wrażenie: 
przeważnie duże, kilkupiętrowe oe ulice czyste i much. Najbardziej jed- 
mak zdumiewa port. Przecież kilka lat temu stąło ma lądzie parę chatek kry- 
tych słomą, takich, jak teraz jeszcze parę widać wśród wysokich domów, 
poza tym była tu pustka. Dzisiaj! Doskonały port, majnowocześniejsze urzą- 
dzenia, okręty raz po raz wjeżdżają i wyjeżdżają... ruch! Praca wre! 

bu olbrzymy-dówigi ładują węgiel, tam wyładowują rudę, Wszystko 
z jakimś nadosnym zapałem. — , 

© Paten sposobność zwiedzić „Dar Pomonza* i „Gdynię*. Piękne polskie 
statki. 

, Pociąg nasz odchodził o godz. 1 w nocy. Długo więc musieliśmy czekać, 
zanim madeszła godzina masza. Przemęczeni, po nięprzespanej mocy, z pośpie- 
chem ulokowaliśmy się w przedziałach i wkrótce rozległo się senne chrapanie 
ma ławkach, półkach, a nawet na podłodze... 

Dojechaliśmy do Poznania. Zupełnie inna atmosfera. Duszno tu, senmie. 
Warta w porównaniu z morzem niczym jest. Kąpiel wcale nie ma mroku. 
Szkoda morza, powietnza, swobody. Zostały mam tylko wspomnienia i nowe 
pragnienia. A może na drugi rok znowu nad morze — może?... 


Zamiast gawędy dla starszych. 


Radość pracy 


. „Do niedawna jeszcze nasze zainteresowania w stosunku do morza, ogra- 
miczaliśmy tylko do młomiennych słów, haseł i manifestacji. Aż oto nadszedł 
czas, w którym zbudziliśmy się do czynu, do walki o to, co przedtem spoczywało 
w mgławicy pojęć nie przybierających dokładnych kształtów. Zaczęliśmy iść 
przebojem naprzód czego dowodem stała się Gdynia masz port, potem rozbu- 
dowana flota handlowa i wojenna. Programy morskie zostały oparte na real- 
nych podstawach i wykonane są przez fachowców. Co za ogromny postep. 
lska myśl morska zaczyna być zdobywcza. Nie wystarczają nam już 

własne porty; rozmach masz wymaga szerszych przestrzeni, na: których mógłby 
dojść do maximum swego rozkwitu. 

A więc sięgamy: po kolonie. 

Kolonie i silna flota wojenna — oto hasła ostatniego roku. AR areali- 
zować je, społeczeństwo daję inicjatywę do założenia F. O. M. ( z 
Obrony Morza). Naród zwrócił się do morza z radością pracy i ofiary, 
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Jesteśmy narodem morskim 
À Morze zżyło się z nami, Zawarliśmy z nim ślub dozgonnej wspólnoty 
i pracy. „Wiatr od morza” powiat szerokim podmuchem i ogarnąi całą Polskę. 
Każdy Polak, a mawet chłop pod Stanistiawowem czy Kożomyją wie, że 76/0 
polskiego handlu idzie przez morze. To uświadomienie prowadzi do pracy 
intensywnej, ofiarnej dla tego morza, które stało się jedną z podstaw polskiego 
rozwoju gospodarczego. 

Naród morski musi posiadać flotę i kolonie. Nasza flota handlowa do- 
ciera daleko, do wszystkich: części świata. Punkt wyjścia — Gdynia, stała się 
ogniskiem, w którym skupiio się kilkadziesiąt linii okrętowych. Nawet ma 
Morzu Czarnym i Śródziemnym kursują masze statki między obcymi portami. 
Są to fakty, które mapeiniają mas sioneczną madzieją, każą wierzyć, że przyj- 
dzie czas, kiedy wszystkie nasze postulaty przyjmą realną postać i staniemy 
się w calym tego siłowa znaczeniu — narodem morskim. 


Polska zbrojna na morzu 

(Trzeba: nam czujnie stać na straży granie morskich: wybrzeża i portów 
Gdyni i Gdańska. Nie też dziwnego, że nie zapominamy o flocie wojennej. 
Powstaje — obok już istniejącej w Gdyni stoczni okrętów handlowych — stocz- 
mia dla okrętów wojennych. Zdajemy sobie sprawę z tego, że masz najbliższy 
sąsiad ma także swoje żądania, wiemy że pragnie zdobyć wybrzeże i odciąć 
tym samym Polske od monza, Annymi słowami zniszczyć nasze gospodarstwo, 
odebrać nam siły żywotne. Nie woimo nam ustać w pracy, mie wolmo czekać 
biernie. Potrzeba sił zbrojnych, byśmy byli prnzygotowami fachowo do obrony 
tego co masze, tego o co będziemy walczyć. 


Nie ma Polski bez morza 

Nawiązujemy: do starych tradycji Bolesława (Chrobrego. Polskie Pomo- 
rze i polski Gdańsk, to nie puste hasia ani frazesy, ale tego wymaga: polska 
racja stanu. Polska (bez Pomorza, choóby nawet wzamian za nie otrzymała 
od Niemców Litwę (tak jak Zagłoba, dawał królowi szwedzkiemu Kurlandię), 
nietylko nie byłaby: mocarstwem, lecz stracilaby nawet swoje obecne znaczenie 
ma forum międzynarodowym. Nasze granice muszą się opierać o polską Zatokę 
gdańską. Przez morze bowiem prowadzi jedyna droga do zamorskich koloni, 
a kolonie — to surowce, to nowe rynki zbytu, do których opanowania dąży 
masz przemysł i handel. 

Silna flota wojenna i kolonie jedynie potrafią państwu zapewnić znacze- 
nie międzynarodowe i pełną miezależność. 


żądamy kolonii 

Nasze dążności kolonialne spotkają się ma forum międzynarodowym 
z przeciwnościami. Nic dziwnego, bo ziemi ma świecie wolnej nie ma, a pań- 
stwa niechętnie oddadzą to, co zagarnęły. Polsce jednakże kolonie są tuk 
koniecznie potrzebne do życia, jak cztowiekowi powietrze. Naszymi dążeniami 
kolonialmymi kieruje nie tylko ambicja, lecz również konieczność państwowa. 

iPółmilionowy przyrost ludności rocznie, gęstość zaludnienia znacznie 
większa niż we Francji, brak jakichkolwiek możliwości emigracyjnych — oto 
powody na podstawie których domagamy się kolonii. 


Wykonujmy tradycje Chrobrego 
Każdy z nas, kto pragnie, aby Polska stała się wielką i potężną, miech 
szerzy w społeczeństwie zrozumienie monza i wartości pracy dla niego. Tylko 
Polska „zbrojna ma morzu“ w oparciu o potężną flotę handlową i wojenną, 
a przede wszystkim o naród, który zrozumiał konieczność morza, zdobędzie 
w świecie należyte poważanie. u y s 
Jerzy Grabiceki, Gdynia. 


Referat nadeje się dla starszej młodzieży. 


ŚLUBOYYANIE 
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Od morza jesteśmy, od morza! 
Od szumnych bałtyckich wód! 
Z świeżości ich siłę swą czerpie 
Nasz polski, odwieczny ród. 


Od morza jesteśmy, od morza! 
Od najcudowniejszego z mórz! 
Wyrósłszy u jego wybrzeży, | 
Każdy z nas wierny ich stróż. 


Od morza jesteśmy, od morza! 
Niech je w opiece ma Bóg! 

My w jego staniemy obronie, 
Gdyby Śmiał zbliżyć się wróg. 


Od morza jesteśmy, od morza! 
Od iego przemożnych fal! 
Już nasze je prują okręty, 
W szczęśliwą płynące dal! 


Od morza jesteśmy, od morza! 
Bałtyku — my zastęp twó 
Ruszymy! gdy będzie potrzeba, 
Na krwawy ruszymy bój! 


Jan Kasprowicz 


aaan 


mowi 00 


STANISŁAW KROKOWSKI 
NASZA DOLA 


+ Bo przecież nie o to jeno chodzi, 
aby codzień było lepiej, 
aby eodzień było słodziej; 
lecz o to: 
że — ja, ty, on, 
++ my wszyscy 
dalecy czy bliscy 
wsłuchani w tętno mijających godzin. 
czekamy jakichś lepszych, jutrzejszych narodzin. 
I wierzymy, ufamy, że szczęście nadchodzi — 
+ Ty — Ja — On — ++ My wszyscy! MŁODZI! 
+ I dlatego, choć ciężko nam jest i choć nieraz 
swe przemęczone oczy pięściami przecierasz 
i choć, bracie, głodujesz w siodkiej tajemnicy 
to wierzysz: ŻA W SWIAT WEJDZIESZ Z PROGÓW SWEJ STANICY. 
++ Śmiech nam rozsadza młode nasze piersi 
i złota wiara w jutrzejsze zwycięstwo. 
Musimy, bracie, być na szańcach pierwsi 
a nie upadać pod najbłahszą klęską. 
Z krwi najpiękniejsze rozkwitają róże 
Ciałem się stają wielkie przepowiednie. 
Naród, co przetrwał rozszalałe burze — 
już się nie złamie, ani się nie zegnie. 
* Więc przecież nie o to chodzi, 
aby codzień było lepiej, 
aby codzień było słodziej, 


lecz o to: 
że czekamy jakichś lepszych, białych, mocnych godzin. 
TY — JA — ON — ** WY WSZYSCY! MŁODZI! 


Deklamacja żbiorowa zastępu chłopców starszych od 14—16 lat. Ozna- 
czone jedną gwiazdką * wiersze mówi jeden chłopiec, od slowa oznaczonego 
dwoma gwiazdkami ** zaczynają mówić wszyscy i tak naprzemian. 


Rozkazanie Wam Daję... 


Był to rok 1015. Od tygodni już waleczne hufce króla Bolesława Ohrobre- 
go pnzekroczyły były rzekę Ossę, która stanowiła granicę między Prusami 
a Polską i walily zwycięskim pochodem przez ziemie pogańskich Prusów. 

Ciężki to był pochód, przez puszcze odwieczne, nietknięte nieraz nogą 
ludzką, peime niebezpieczeństw wszelakich. (Przedzierali się przez gąszcze 
awarte, topili w bagnach niezgłębionych, cierpieli od komarów i innego tworu 
kąśliwego, rojącego się w przesiąkłych wilgocią mioczarach, ginęli od strzał 
zatrutych, zdradmie z zasadzki puszczanych. Nie upadali wszakże na duchu: 
wiedzieli, że nie madarmo krew swą i życie niosą, że przewodzi im wódz nad 
wodze, druh nad druhy, sam król Bolko Chrobry, toteż sił ostatnich dobywali, 
by okazać mu swą gotowość i męstwo, : Ea; 

Mirek Pakoszów z (Brzożowa i Sławko, IDerszka z Kamiemiogóry, stnze- 
mię w strzemię jadąc, gwanzyli swobodnie, jako, że ziemie pruskie zdobyte 
w walce orężnej, shołdowame już byty i król Bolestaw do dom kroki swe skie- 
wował za powrotem. 3 = A $ a d 

— Hej, utrudzilim się, utrudzili — mówił Mirek, pot z czola ocierając. 
bo dzień by parny mad podziw. — Ale mi nie żal: bo kęs światą zobaczyłem 
i ludzi innych i dziwów „różnych moc, że i mie zapamiętać wszystkiego. 

— No, i sławę też zyskalim niepoślednią — wtrącił chełpifwie Sławek, 
— Małoż grodów zdobyliśmy? Strach myśleć ile to bram kowanych otwierało 
się przed: królem Bolkiem. : r > ę 

— Ba, samo Romowe, gdzie to Prusy stolicę swą mają, poddać się mu- 
sialo. Już to (prawda, że wałów tam potężnych, jak u nas mie było prawie 
nigdzie, ale i tak ciężko było dobywać tych grodów. _ jA 

— Jużci: drewniane one są, ale moczary srogie lepiej od ostrokołów 
i rowów je bronią. 3 i 3 

Ciekawym wszelako, kędy teraz jedziemy? Jużci wracamy, ale inną ja- 
jaś drogą wykręcamy, że nijak zmiankować mie mogę gdzie jesteśmy. | 

— Ku Bałtykowi skręcilim — ozwał się głos Sulisława starego, co jechał 


za nimi od chwili. — Ujrzycie niebawem morze przed sobą. y 
— Morze? ... — zawołali zdumieni i madośni. — 6 Jezu!... dalekoż 
jeszcze, ojcze? Rychło-li obaczymy je? i 
Nie czuli już zmęczenia, ni głodu — morze — tajemnicza toń bez końca 


mi brzegów widmych... Słyszeli o mim od: wędrowców dalekich, cudowali się 
opowieściom dziwnym od nich o morzu głoszonym, nie bardzo wierząc w mie, 
bo i jakże: jakąż to woda, co kresu nie ma? Co za toń, która w ciszy nawet 
ruchem jednostajnym. kołysze się zawsze, równym, jak. tchnienie, a prądu 
żadnego mie ma? ,.. Bajka — i tyle! : i 

teraz ujrzeć je mieli, sprawdzić własnymi oczyma to, co dziwem 
i bajką zdało się im — więc ciekawość niosłą ich jak na skrzydłach że, gdyby 
mie surowy rozkaz królewski, który zabronił gamowtór z szeregów się wyła- 
mywać, jużby byli wyrwali się naprzód, co koń wyskoczy ... 
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Wtem Mirek mamie szybko przed się wyciągnął: 

ź — O, tam polana snać, czy koniec boru — rzucił żywo — widzisz, jak 
się światio przez gąszcze przeużziera” Wyjdziemy przecie na widne miejsce, 
to i morze dojnzymy: choćby dziś jeszcze. 


— Jako żywo! — zawołai Biawko, za wzrokiem jego idąc. — Koniec już 
puszczy. — Hej, chodbym g:owę masożyć miai, mie strzymam dłużej w tej 
duchocie... bywaj Mirek, skoczymy naprzód i tyle... 


5 dl zanim ktokolwiek zdosau ich opamiętać, obaj młodzi pociśnęli konie 
i skacząc lekko przez zwały drzew, przez wywroty i wydmy piaszczyste pogmali 
naprzód jak wicher. Puszcza tu nzedia, gąszcze ustępowaiy niskiej trawie 
i ziersku, 'więc bez przeszkody pędzi obaj. Wywadli ma skraj puszczy i naraz 
stanęli jak wryci: 

Przed nimi brzeg puszczy urywał się magle, spadał mdół, że cudem 
ye head konie na urwistym skraju. Wdole huczaty spienione, gniewne wody 

a4tyku. 

, Tymczasem nadciągnęły już za mimi wojska królewskie i stanęły, jak 
i oni w podziwie niemym. Mało kto z hufców tych znał morze inni lata długie 
mie widzieli go już, więc stala teraz wszyscy jak urzeczeni widokiem pieknym 
a groźnym, gdy naraz Ohrobry powiódi komem i nad brzegiem stanął. 

, ŅNpojrzeli nań chiopcy i zdumieli, taka duma i radość, takie uniesienie 
dojnzeli w licach królewskich. On zaś rozpromieniony, jak słońce ku wojskom 
się. zwróci i wsadnym ruchem wskazał huczące morze. > 

— Patrzcie! — zawołał, — Oto przed wami droga we światy dalekie, 
wolna, każdemu dostępna, Kto do brzegu jej dotrzeć zdoła i brzeg ów dla 
giebie utrzymać. 5 Ę a 

Tu gios podniósł i wzrokiem orlim potoczył wkoło. 

— Oto dziś, potęgi i sławy pełen, w sile życia, rozkazanie wam daję 
wieczyste i mocne, jakoby wolę ostatnią, której strzec macie po wiek życia 
waszego i życia tej ziemi: morza się trzymać! brzeg on dzierżyć macie choćby 
wysiłkiem ostatnim. Raczej życia zbyć, raczej ziem innych zaniedbać i zdoby- 
czy cennych, niżii bodaj piędź wybrzeża tego ustąpić wrogowi!... Słyszycie 
słowa moje? Rozumiecie je? Będziecie-li im posłuszni, wy i syny wasze? 

— Będziemy, tak nam dopomóż Bóg! — hukmęło, jak grom i knzepkich 
ramion tysiące w górę się wzniosło, niebo biorąc na świadka tych słów. 

A Chrobry miecz z pochew wynwał i mad głową wzniósł. 

— Niegdyś, dobywszy Kijowa, o bramy jego miecz szczerbiłem ma znak, 
iż w posiadanie go biorę — i teraz mieczem swym posiadanie me nad tobą 
znaczę — o, morze! — zawołał siłą wielką... 

Miecz królewski, ciśnięty rozmachem potężnym, wyleciał w: powietrze, 
mignął jak błyskawica półkolistym łukiem i spadł z głośnym pluskiem w hu- 
czące zwały wód... TA ; > > 

Bolesław radosnym wzrokiem gonił za smugą jego świetlaną, potem 
warok ku morzu obrócił. ʻi 3 

A Bałtyk szumiał głucho, przewalając się nad miejscem, kędy zatonął 
miecz Bolesława Chrobrego — symbol potęgi i władzy... 

Zachód gasil zwolna blaski słońca i morze cichło, układając się do snu. 
— Szerokie pasma gładkich wód słały się do stóp króla, drogę we światy 
dalekie ścieląc jemu i następcom jego... - 

Waleria Szalay-Groele. 


Odczytać w młodszych zastępach zamiast gawędy. 


HYMN GDAŃSKA 


(na melodię Roty) 


Żądamy Gdańska, jego wód, Aż do zużycia wszystkich sił 
chcemy, by do nas wróci, będziemy o to walczyć, y 
polska to własność, polski gród, by polskim wreszcie Gdańsk już był 
czas, by niemczyznę zrzucił. i z nami mógł się złączyć, 
Nie damy, by nim rządził wróg: W boju, by uległ każdy wróg, 
Tak nam dopomóż Bóg! (bis) Tak nam dopomóż Bóg! (bis) 


DATY Z ŻYCIA SOKOLSTWA POLSKIEGO: 1. II. 1867 Pierwsze 
szermiercze grono Sokole. 1. II. 1868 Pierwszy publiczny bal Sokoła 
we Lwowie. 2. II. 1893 Śmierć śp. prezesa dra Żegoty Krówczyńskiego. 
2. II. 1896 Uchwalenie przez Zarząd Związku pierwszego Regulaminu 
dla Okręgów. 7. II. 1867 Zatwierdzenie przez władze autriackie Statutu 
Sokoła. 7. II. 1892 Założenie Gniazda nr III w Chicago Illinois. 13. II. 
1893 Śmierć Wilhelma Czerwińskiego, twórcy muzyki do „Marsza So- 
kołów*. 17. II, 1925 Zatwierdzenie przez władze czeskie Związku Pol- 
skich Gimnast. Towarzystw „Sokół w Czechosłowacji. 25. II. 1867 
Pierwszy publiczny pokaz gimnastyczny sokoli we Lwowie. 26. II, 1889 
Założenie Gniazda w Berlinie. 
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TURYSTO! 


Jeśli do celu podróży chcesz dotrzeć na 
czas i nie być zmęczonym, korzystaj 
podczas wycieczek 


Z WYTWORNYCH AUTOBUSÓW 
firmy 


POZNAŃSKIE LINIE AUTOBUSOWE 


Poznań, ulica Przemysłowa nr 2% — Telefon nr 64-71 


OrRRUURUAULTTUUUUJ 
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NA SEZON ZIMOWY 


Wszelkie nowości w materiałach wełnianych, 

bawełnianych, swetrach, rękawiezkach, przybra- 

niach futerkowych i innyeh artykułów dla pań 
zo 5 M E 


Reprezentacyjny Dom Mody 
W. i S. SCHUBERT, pozuay 


St. Rynek 86, Kramarska 15 — Al. Mareinkowskiego 10 (Bazar) 
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por zzerzccreczerzrc" 
$ 4 
4 Oto główne wygrane, jakie padły + 
ię w ub. 43 loterii w mojej kolekturze ę 
$ 25,000 z2, 20,000 zł, 2 X 15000 zł, |, 
2X po 10,000 zł, 5X po 5,000 zł, i 
$ 6X po 2,500 zł, 8X po 2.000 zł, j 
$ 10 X po1.000 zł 4 
ą Yy ; 
$ L O S $ 
$ l 
t 1 klasy są do nabycia M 
? Zatem nie szukaj szczęścia daleko, H 
$ znajdziesz je tu — w mojej kolekturze $ 
| a $ 
Stefan Centowsk 
efan Centowski  } 
Poznań, pl. Wolności 10 $ 
i ? 
1BOo00000000900000000000000000008 


Dzięki doskonałym składnikom chemicznym osiągnęły wyżyny 
polskiego przemysłu. Niezwykła ich jakość i oszczędność w użyciu 
utorowała im drogę do każdego polskiego domu. 
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